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N A  O T W A R C I U  T A R G Ó W  P O Z N A Ń S K I C H 1)

PRASTARE MIASTO polskie, Poznań, które ongiś 
było kolebką państwowości naszej i nadal jest 
pomnikiem tysiąca lat dziejów polskich — ma 

szczególne warunki do reprezentowania naszych po­
trzeb i dzieł gospodarczych. Dzisiaj Poznań wsparty 
jest bliską monumentalną Gdynią, co łącznie nadaje 
specjalny charakter i wyznacza nową rolę tym dziel­
nicom naszego kraju. W yrazem wielkiego skupienia 
w pracy i wysiłku dla rozwoju gospodarczego są 
Międzynarodowe Targi Poznańskie, które od czter­
nastu już lat spełniają swoją czynną rolę dla handlu 
wewnętrznego Polski i dla naszych międzynarodo­
wych stosunków handlowych.

O ile chodzi o handel zagraniczny, to wiemy dobrze, jak 
nowe i trudne zadania stoją przed nim w chwili obecnej.

') Wygłoszone w dniu 28 kwietnia 1935 r.

W latach powojennych musieliśmy przestawić się 
i potrafiliśmy przestawić się z bezpośredniego handlu 
lądowego z sąsiadami na trudniejszą ekspansję dalszą, 
wykorzystując w miarę sił przedewszystkiem te drogi, 
jakie otworzyło nam morze. Kilka lat bezpośrednio 
po wojnie, w ciągu których jak w kalejdoskopie dzia­
łały w handlu czynniki, zbliżone do normalnego libe­
ralizmu, istotnie pozwoliły nam osiągnąć pewne suk­
cesy w handlu na kontynencie europejskim. Cóż 
jednak z tego, skoro od szeregu już lat rynki euro­
pejskie zamykają się i kurczą coraz wyraźniej i bądź 
ze względów gospodarczych, bądź walutowych, róż- 
nemi sposobami ograniczają wymianę. Nikt silny 
i zdrowy nie pogodzi się z kurczeniem ekonomicz­
nych wymiarów świata. Coraz tedy silniej i zdecy- 
dowaniej powinniśmy działać w kierunku rozszerze­
nia zasięgu naszej pracy do tych rynków zamorskich,
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gdzie istnieją jeszcze liczne n iew ykorzystane możli­
wości szerszei wymiany towarowej.

W wielu wypadkach — o ile mierzyć życie normami 
daw nych  zasad współpracy gospodarczej — sytuacja 
obecna w handlu międzynarodowym musi być uważana 
za paradoksalną: sprzedaje się obecnie często nie tam, 
gdzie można sprzedać najlepiej, kupuje się nieraz nie 
tam, gdzie można kupić najtaniej.

Ta nowa prak tyka , k tó rą  narzucają  powikłania 
dnia dzisiejszego, zmusza handel do całkowitego p rze­
stawienia się psychologicznego i do niezwykłej czuj­
ności. W  tych w arunkach  nietylko rolą, ale in tere­
sem naszego kupiectw a musi być ściślejsze, niż k ie­
dykolwiek, i pilne dostosowanie działalności handlo­
wej do prac Państwa w zakresie ogólnej polityki 
handlowej. Państwo zaś musi tem mocniej popierać 
handel, k tóry rozszerza nasze rynki dla nowej pracy 
na  świecie. Rozwój eksportu na nowe rynki ma już 
za sobą swoją historję i liczne św iadectwa rzeczy­
wistych zasług, ale i nadal musi skupiać siły oraz 
talenty i docierać coraz silniej do nowych terenów. 
P rzy  imporcie musimy stosować ia sad y  największej 
celowości polityczno-handlowej. Nasza polityka im­
portowa musi być funkcją tego, co nam dają poszcze­
gólne rynki zagraniczne.

Pomimo różnych w ynaturzeń  w procesach  wymiany 
międzynarodowej, na k tóre  kupiec patrzy ze w zra­
stającym niepokojem, nikt nie zaprzeczy, że stosunki 
handlowe rozwijają się, względnie utrzymują prze- 
dewszystkiem tam właśnie, gdzie zachowane zostały 
bodajby jakotako normalne warunki handlu. Jes t  
to zrozumiale, bo wymiana przy wszelkich wysiłkach 
i pomysłach nie może rozwijać się i nigdy nie w zras ta  
tam, gdzie nie można swobodnie uzyskać zapłaty za 
dostarczone towary. Z chwilą, kiedy handel sprow adza 
się do form wymiany naturalnej — bowiem kompensat 
i clearingów nie można inaczej trak tow ać — trudno 
jest o dobre rezultaty, dopóki się tej drogi nie porzuci.

W obec tych objawów w ypada powtórzyć z n a ­
ciskiem, że trzymamy się zasady płacenia w obro­
tach handlowych, zasady używania pieniędzy w obro­
cie dla tych celów, dla jakich one od najdawniejszych 
niemal okresów cywilizacji istnieją. W ynika to nie­
tylko z naszej ambicji państwowej, ale także ze zro­
zumienia warunków trwałości w stosunkach między­
narodowych i z dążenia do podtrzym ania wymiany 
międzynarodowej oraz ruchu kapitałów. Nie chcemy 
stawać się zaw adą w handlu międzynarodowym, d ą ­
żymy i wierzymy, że trzeba być jego dodatniem ogni­
wem i że tylko tą drogą najłatwiej dojdzie się do 
odrodzenia współpracy międzynarodowej. Częstowa­
nie się towarami i wytworami swej produkcji z ręki 
do ręki nie może nazywać się handlem i nie stanowi 
handlu. Z dumą możemy powiedzieć, że w ten spo­
sób bronimy zasad, do których świat prędzej czy 
później, szukając istotnej równowagi i odrodzenia 
gospodarczego, powinien powrócić i prawdopodobnie 
powróci. Winniśmy jed ak coraz pilniej i czujniej 
pracować nad tem, aby nasza liberalna tendencja 
w tej dziedzinie nie była w ykorzystywana ze szkodą 
dla nas, zwłaszcza że szkodzić nam, płacącym nie­
tylko za sprowadzone towary, ale i wywiązującym 
się z długów, można tem łatwiej, im uczciwiej wy­
konujemy wszystkie nasze zobowiązania. Mimo to 
z całą potrzebną tutaj ostrożnością będziemy nadal 
prowadzili politykę ułatwiania obrotu — tak, jak so­
lidny kupiec, mimo dokuczliwej konkurencji, nie re ­

zygnuje ze swych solidnych zasad pracy — i ma 
rację.

Wobec trudności w wymianie międzynarodowej 
tem baczniejszą uwagę poświęcać w ypada obrotom 
wewnętrznym. Je s t  to dziedzina, w której jesteśmy 
przecież panami sytuacji, i k tóra  pod względem ro z­
miarów jest wielekroć większa. Niestety, na tem 
polu nie osiągnęliśmy wystarczającego postępu i za ­
ledwie niewidocznemi krokami posuwamy się naprzód.

Przedewszystkiem w sposobach handlu i obrotów 
między miastem i wsią są olbrzymie braki i prymi­
tywne niedociągnięcia organizacyjno-handlowe. Nie 
będziemy się spierać w tej chwili, czy dzieje się to 
z większą szkodą dla wsi czy dla miasta. Miasta 
oczekują, aż wieś wzmocni swoje siły i stanie się 
ponownie chłonnym konsumentem, natomiast dla wsi 
i dla rolników, tak  ciężko i głęboko dotkniętych k ry ­
zysem, usprawnienie handlu jest niewątpliwie równo­
znaczne z podniesieniem — i to pow ainem  — wpływów 
gotówkowych dla wytwórców produktów rolnych i ho­
dowlanych oraz jest warunkiem bardzo ważnym i s ta ­
nowczo niedocenianym dla stopniowego uchwycenia 
zachwianej równowagi wewnętrznej struktury  gospo­
darczej. Ponadto wymiana wewnętrzna między k re ­
sami a centrum, między poszczególnemi dzielnicami 
kraju nie czyni jeszcze zadość pilnej potrzebie wza­
jemnego przenikania licznych elementów naszej pro­
dukcji. Nadewszystko trzeba sobie zdać sprawę 
z tego, że szczególnie w produktach rolnych zachodzą 
nietylko między dzielnicami, ale i między bliskiemi 
nieraz ośrodkami tak  znaczne różnice, jakgdyby p rze­
gradzały nas wysokie barjery  ceł prohibicyjnych. 
Jakkolw iek niema tutaj właściwych cech reglamen­
tacji, jak przy handlu zagranicznym, jednak zachodzą 
te same zjawiska wszelkich dowolności, rozpiętości 
cen i innych źródeł zła. Nad tą  dziedziną trzeba 
pracować, bowiem ona oznacza, że na rynku w e­
wnętrznym jesteśmy ciągle jeszcze bardzo słabi.

O drębny rozdział stanowią pewne, coprawda nie­
liczne, dziedziny handlu, a raczej pewne zaułki handlu, 
gdzie mamy do czynienia z metodami całkowicie ne- 
gatywnemi, które muszą być poprostu zwalczane 
i usuwane.

Przemawiam na terenie, gdzie znaczenie handlu 
jest doceniane powszechniej niż gdzieindziej i gdzie 
stan kupiectw a oraz metody jego pracy stoją na w y­
sokim poziomie i gdzie istnieje szerokie zrozumienie 
potrzeby doskonalenia handlu wewnętrznego. Wiele 
jest organizacyj, związków i wybitnie zasłużonych 
jednostek, które w całej Polsce pracują nad podnie­
sieniem zawodu kupca i nad podniesieniem handlu 
wogóle. Ta praca winna być powszechna i konsek­
w entna. Musimy nadać handlowi cechy jawności 
i kultury.

Przy zabiegach o opanowanie jakiegoś rynku czy 
pozycji kupiec musi widzieć swój interes w tem, aby 
umieć zdobyć klienta na stałe, aby zapewnić sobie 
zawsze powrót swego odlrorcy, zależny od zaufania 
i poczucia solidnego traktowania, aby zdobyć uzna­
nie i zaufanie producenta - dostawcy. Tak powstaje 
zdrowe i twórcze pośrednictwo. Dlatego inicjatywę 
handlową trzeba wspierać etyką kupca i obywatela, 
a stosunkom wymiany odbierać szkodliwe cechy nie- 
awności i zakulisowości.

Targi, jako instrument handlu, są klasyczną ilustracją 
potrzeby jawności handlowej: nie jawności formalnej, 
powstającej przez rejestr handlowy lub przez szyld nad
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bramą, lecz jawności ceny, tranzakcji, gatunku towaru 
i sposobu jego zaofiarowania. Dlatego też—jak to mówi­
łem już w roku ubiegłym we Lwowie — targi nie są by­
najmniej przeżytym instrumentem wymiany. W zabie­
gach o uporządkowanie rynku, o zwiększenie obro­
tów, o wprowadzenie tow aru polskiego w najszerszy 
obrót w ew nętrzny i m iędzynarodowy — targi muszą 
spełniać p ierw szorzędną rolę twórczą.

Targi Poznańskie, które w roku bieżącym już 
po raz czternasty mobilizują inicjatywę i energję sił 
wytw órczych oraz handlowych w Polsce, mają n ie­
wątpliwie warunki do spełnienia tej pozytywnej roli. 
Mają one już za sobą tradycję i sławę, mają w y­
próbow any aparat  tranzakcyj targowych, mają w resz­
cie dogodne położenie geograficzne.

W  tym roku, może bardziej niż w latach ubieg­
łych obfity jest udział wytwórców zagranicznych, 
reprezentujących 19 państw, którzy okazują ciekawe 
zdobycze techniki i postępu technicznego. Leży to 
w interesie wytwórców zagranicznych, abyśmy byli 
naocznie informowani, skąd brać można rzeczy dobre 
i p rzydatne, a jest to korzystne i dla nas, skoro 
nas uczy, że w produkcji musimy dbać o postęp 
techniczny i o wyrównanie kroku z innemi krajami, 
a w handlu — dbać o solidne i celowa zaofiarow a­
nie tow aru wobec odbiorcy.

Dziękuję Panu Wojewodzie oraz Panu P rezyden­
towi miasta i, wyrażając Zarządowi Targów życzenie 
osiągnięcia zamierzonych celów—ogłaszam XIV T ar­
gi Międzynarodowe w Poznaniu za otwarte .

P R O B L E M  F I N A N S Ó W  MIEJSKICH

ZAGADNIENIE f nansów samorządowych zostało 
w bieżącym roku silnie uwypuklone przez dwa 
zjazdy zrzeszeń związków samorządowych: 

Zjazd Powiatów w lutym w Katowicach i Zjazd 
Miast w Warszawie. Zagadnienia finansowe oma­
wiane i dyskutowane na obu powyższych zjazdach 
zostały odmiennie ujęte. Zjazd Powiatów wystąpił 
z koncepcją o charak terze ofensywnym, symbolizo­
w aną hasłem „frontem do wsi", a streszczającą się 
do przesunięcia części dochodu z miasta na wieś. 
Natomiast na Zjeździe Miast dyskusja nad zagadnie­
niami gospodarki i finansów miejskich miała charak ter 
raczej defensywny: obrony stanu posiadania obecnego
i dawnego. To ujęcie wypływało niewątpliwie 
z dwóch okoliczności: z trudnych warunków  finan­
sowych miast oraz z potrzeby repliki na tezy Zjazdu 
w Katowi ach.

Zagadnienie finansów miast w dziedzinie ogólnych 
problemów finansów komunalnych jest niewątpliwie 
zagadnieniem najtrudniejszem. Spraw a rozwoju 
miasta, sprawa utrzymania go na poziomie cywilizacji 
XX wieku, wszystko to, oczywiście, wiąże się ze 
spraw ą środków materjalnych, które miasto będzie 
miało do dyspozycji. Rzecz prosta, że w kraju, zni­
szczonym przez wojnę, o słabym stopniu uprzemy­
słowienia, niewysokiej ilości kapitałów, środków tych 
był — w stosunku do potrzeb, zamierzeń i chęci — 
zawsze niedostatek. Kryzys wybitnie zaostrzył sy­
tuację, powodując konieczność kompresji budżetów 
samorządowych, jak to widzimy z poniższego ze­
stawienia:

D o c h o r f y : W y d a t k i ' . Zadłużenie:
zwycz, nadzwyc 

m i
z. ziCucz.
1 i o n y

nadzwucz.
z ł o

dłagoterm.
> t y c h

krótkoterm.

1 9 2 9 / 3 0 1 0 8 4 1 65 4 4 2 2 2 0 #
1 9 3 0 /3 1 4 9 0 1 1 3 4 7 2 1 5 9
1 9 3 1 / 3 2 391 6 2 3 8 9 91 715 175
1 9 3 2 / 3 3 3 2 3 71 3 6 5 8 5
1 9 3 3 / 3 4 3 2 5 7 3 3 2 9 6 7 817 216
1 9 3 4 / 3 5
(prelim.)

3 2 9 5 9 3 2 0 6 9

Na tle warunków kryzysowych i trudności finan-
sowych miast wytworzyły się w ciągu kilku lat wśród 
samorządowców - praktyków pewne tezy — co do 
przyczyn trudności finansowych miast. Tezy, naj­
bardziej spopularyzowane, szukają przyczyn prze- 
dewszystkiem w płaszczyźnie organizacyjnej i sk ar­
bowej. W ujęciu najbardziej uproszczonem, właściwie 
nawet zwulgaryzowanem, sens tych tez opiewa,

iż źródła dochodów zostały miastom zabrane, wy­
datki — zwiększone i narzucone, zadłużenie — spo­
wodowane. Wydaje się jednak, że te akcenty przy­
czyn trudności finansowych są przejaskrawione. Jeśli 
chodzi np. o dochody, to istotnie w okresie lat 
1924-M934 dokonano w 10 przypadkach  zmniejszenia 
uprawnień dochodowych związków samorządowych. 
Suma s tra t  z tych tytułów nie jest oszacowana, tem 
niemniej s tracie  tej należy przeciwstawić inną pozycję 
dochodową, zyskowną dla miast: są to dochody 
z przedsiębiorstw użyteczności publicznej i z opłat 
za korzystanie z zakładów i urządzeń dobra publicz­
nego. Przedsiębiorstwa te i zakłady mają z uwagi 
na ich wyłączność na obszarze danego miasta ch a­
rak te r  monopolowy, a wysokie opłaty mają przeto 
również ch a rak te r  opłat monopolowych. W  ten sposób 
przedsiębiorstwa o charak terze  użyteczności publicz­
nej, k tóre w myśl doktryny gospodarki komunalnej 
powinny pracow ać z minimalnym zyskiem, aby do­
starczać ludności swych usług jaknajtaniej, staią się 
przedsiębiorstwami o harak terze  gospodarki mono­
polistycznej.

Zmniejszenie up-aw nień finansowych miast wiązane 
jest naw et przyczynowo ze wzrostem zadłużenia. 
Tymczasem, w ;adome jest, że najsilniejsze tempo 
zadłużenia przypada na lata 1927-r-1930, kiedy to 
zadłużenie wzrosło o blisko H  1/2 miljd. J e s t  to jed ­
nocześnie jednak okres najmniejszych zmian w up raw ­
nieniach dochodowych związków samorządowych, 
gdyż w ciągu tego całego okresu nastąpiła tylko 
jedna zmiana.

Koło niektórych zagadnień tw orzą  się „legendy". 
Mówi się np. o niesłychanie ciężkiej sytuacji finan­
sowej t. zw. miast ullenowskich. Po przeprowadzeniu 
dla jednego z tych miast obliczenia spłaty  długów 
z tytułu pożyczki ullenowsk'ej okazało się, iż część, 
którą pokrywa obecnie miasto, wynosi 2% w sto­
sunku do sumy długu. Na tych w arunkach  zaciągane 
są tak pożądane przez miasta pożyczki z Funduszu  
Pracy, a tu okazuje się, że ta „obciążająca miasto” 
pożyczka ullenowsks, w kalkulacji faktycznego ob­
ciążenia miasta, staje się właściwie łagodną pożyczką 
z Funduszu Pracy.

Tem niemniej, mimo powyżej przytoczonych za­
strzeżeń, trudno byłoby nie uznać istnienia pow aż­
nych kłopotów finansowych miast. Czy jednak istota 
zagadnienia leży rzeczywiście w płaszczyźnie orga-
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